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W I D O W I S K A  T E A T R A L N E
CZY ZŁEM I SĄ SA M E  Z S IE B IE ?

K I E  S P R Z E C JW IA IĄ Ż  S I Ę  O N E O BYC ZA IO M  ?

( “U w a g i w jU te  z D z. paryz. „ E t o iU S 'J

G ł ó w n ą  i to wie lką  w a d ą  w idow isk  
teatralnych ie s t ,  że t a k o w e  wzbudzają 
namiętności  zamias t  coLy ie łagodzić mia­
ł y ;  bo podobać się i e s t  ich p ić rw s z y m  ce­
lem, a ten  niemoze być osiągniętym, ieżeli 
się Publiczność nie bawi.  Ztąu się rodzi 
różnica w  w idowiskach ,  podług rozmai­
tych skłonności n a ro d ó w :  Lud nieustra­
szony , poważny  i o k r u tn y , żąda rozry­
w e k  morderczych i  niebezpiecznych,  
w k t ó r y c h  odwaga i z imna krew celuie. 
Lud  dziki i burzl iwy,  żada krwi,  bo iów  
i okropnych namiętności . Lud w  ro-  
skoszach za top iony ,  tańców i muzyki.  
Lud  zalotny , chce miłości  i grzecz­
ności. Lud w e s o ły ,  żartów i śmićszno- 
ści wymaga.  A w i d o w i s k a , zamiast się 
starać o umiarkowanie  skłonności lu­
du , pochlebiać im  m u s z ą , aby się po­
dobały.

T e a t r ,  biorąc ogólnie,  iest  obrazem 
namiętności ludzkich , którego oryginał  
znayduie się w  każdćm sercu ;  lecz 
ieżełi mala rz  nie pochlebił,  wszyscy się 
z wst rętem od niego odwrócą.  —  Sana 
rozsądek nic nie znaczy na  scenie.  
Nie należy w ię c  tea trowi przyznawać 
w ła d z y  zm ieniania  skłonności  i zwycza­
j ó w  , które orf tylRo upiększać może.

Każdy au tor ,  chcąc nam  obce m a ­
lować  obyezaie,  skrupulatnie stara się 
zastosować ie do naszych, bez czego n/e 
m ógłby  się podobać.

Okazuie się z tych p iórwszych spostrze­
ż e ń ,  że teat r  tylko wzmacnia  wrodzone  
skłonności  i większćy mocy namiętno­
ściom d p d a w a ;  a zbytnio wzburzenie na­
miętności  czyliż nie wiedzie do w y s tę p ­
k u ?  P r a w d a  Pisarze teatralni utrzy-
muią  przeciwnie ,  że wzbudzają namięt­
ności , ażeby ie uśmierzyć,  ale iakże zro­
zumieć  takie p raw id ło?  czyliż, ażeby stać 
się um ia rkow anym  i roz tropnym, wprzód  
p ło c h y m  i scalonym być potrzeba?

M ó w i ą ,  ze trajedyia przez t rw o g ę  
do litości wiedzie. Niech i tak będaie,  
Ale cóżto iest za litość? lekkie,  przemi- 
iaiąee wzruszenie,  niknące z ułudzemena,  
które ie wznieci ło , ostatek wrudzońego 
nam czucia,  które za chw i lę  namiętności 
zagładzą ,  litoiść płonna , która się kilku 
„rami nasyca,  i nigdy nic nie przy niosła 
ludzkości. — Tak  p łaka ł  k rw i  chc iw y  
Sylla nad opowiadaniem nieszczęść, któ-  
i , c h  sam nie b y ł  sp raw cą ;  tak się za­
słaniał tyran Phery  w  teatrze , gdy t y m ­
czasem słuchał  spokoynie ięku tylu nie­
szczęśl iwych m o rd o w an y ch  codziennie 
za iego rozkazem. —  Tacyt  przytacza,źe 
Talęr ius  A3iaticus po twarczo  obwin iony  
na  rozkaz chcącćy  go zgubić Meisaiiny,  
obroną swoią wzruszył  Cesarza ,  i samą 
n a w e t  Mersalinę do łez pobudz i ł ,  która,  
dla uspokoieni& się flo przyległego o d ­
chodząc pohoiu , cała w  łzach jeszcze, 
Viteliuszowi szepnęła do u c h a , żeby cię 
obwin ionemu nie dopuścił wyśliznąć.

W i d o w i s k a  są szkodliwymi dla oby- 
cza iew  Któż odważy się przeczyć, że Ko- 
m edy ie  na wet  Moliera, w  których  przy- 
Otoyność naywięcey za c h o w a n a ,  nie są 
szkołą w ys tępków  1 z łych obyczajów —- 
niebezpiecznieyszą nawet iak same książki,
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których rzemiosłem iest ich zaszczepianie. 
Dobroć i prostota , są w  nich naystaran- 
niey Wyszydzone; a podeyście i k ł a m ­
s t w o ,  w ys taw ione  zawsze zaymuiącym 
sposobem. W  nich ludzie uczc iwi m ó ­
w ię  tylko,  a zepsuci działaią , i tych- 
to zwyczaynie nayś wietnieyszy skutek 
uwieńcza.  Nakoniec zaszczyt oklasków 
rzadko sp ływ a  na nayszacownieyszego,  
a p raw ie  zawsze na nayzręcznieyszego.

Następcy Moliera , nie maiąc  iegó 
p rz y m io tó w  ani jemiuszu , chwycil i  się 
tć m  ściśley, dla osobistych korzyści, p o ­
chlebiania wyuzdanóy  młodzieży i ze­
psutym kobietom. — Dancour ta ,  naw e t  
w sp o m n ien iem  nie zaszczycę; sztuki ie- 

o odstręczaię przez sprośne wyrazy,  
kromnieyszy  Regnard  nie iest mnićy 

n iebezp iecznym ; zo s taw iw s zy  p ierwsze­
m u bawienie kobićt zgu b io n y ch , przy- 
i ą ł  na siebie wykształcenie f ilutów. Zda- 
ie się do n ie uw ie rzen ia , że pośród P a ­
r y ż a ,  za pozwoleniem Zwierzchności ,  
graią publicznie Komedyią ,  w  którey sy­
n o w i e c ,  uczc iwy człowiek  sztuki, z po­
mocnikami godnymi siebie, w  w łasn y m  
pokoiu  stryia , którego widziano skona­
nie, spelniaia czyny, podług praw strycz­
kiem karane ,  a zamiast ł e z ,  które sama 
ludzkość w  takim razie nayoboiętniey- 
szym naw et  wyciska,  usiłuia na w yśc i ­
gi rozwesel ić ,  przez nieludzkie żarty, 
okropne widowisko śmierci.  Nayświęt- 
sze p r a w a ,  naytk l iwszę natury uczucia, 
są w  tćy obrzydliwcy scenie wyśmiane.  
"Wszystkie naygodnieysze kary wybiegi ,  
są w n i ć y ,  iak gdyby umyślnie zebrane, 
sposobem tak zabawnym  , że się ża r t a ­
mi być zdaią. Fałszowanie  a k t ó w ,  za­
mienian ie ,  kradzież,  oszukans tw a ,k łam ­
s tw a ,  n ie ludzkość , wszystko się tam 
znayduie i wszystka ściąga oklaski; gdy 
zaś um arły ,  z w ie lk im  sm u tk iem  swego 
s y n o w c a ,  poważył  się zmar twychwstać ,  
i nie chc ia ł  potwierdzić wszystkiego, co 
w  iego zdziałano im ien iu ,  znaleziono 
sposób przymuszenia  go do tego g w a ł ­
tem i wszystko się kończy z ukontento­
w a n ie m  ak to ró w  i w id z ó w ,  którzy in- 
teressuiąc się pom im ow oln ie  tym i  nędz­

n ikam i  , opuszczają teatr z tó m  buduią-  
cćm  p rzek o n a n iem ,  ze h y l i  w  gruncie 
duszy wspólnikam i zbrodni ,  na które 
patrzyli.

BOŻEK MIŁOŚCI I JA.

W’ '  cieniu krzaczków na dolinie,
Gdzie strum yczek kręty płynie, 
t ly rz e  zdała zadziwiony,
Że W cnery  syn pieszczony,
C h y try , zdradny, chociaż m ały,
Ł uk n a p in a , wkłada strzały,
Chytro uśmiechnął sie mile1;.
Ja  bhżćy przyszedłem  śmiało, 
Przypatruię mu się chwilę,
W  tćm , tuż przy mnie coś wzleciało, 
W n et poczuie, żem trafiony; 
Nayostrzcysza iego strzałę 
M em u sercu cios zadała,
A h ! cios nigdy nie zgoiony ;
Lecz chy try  wzleciał chłopczyna,
A śmieiac się zdała woła 
„T en  cios niech ci przypom ina:
„Nic mi się oprzeć nie zdoła,
„ T y ś  się urągał miłości 
„ l  znać iey nawet nie chciałeś,
„A  na dowód twey stałości, 
„Pokonanymi dziś zostałeś. 11 
O k ru tn y ! rzeknę tyranie,
Niccli cię ma prośba poruszy,
Jeśliś zlitować się w sianie,
Dozwól wzaicmnćy mi d>:;zy. —  
„W ysłucham  , rzecze , próśb tw oich,“ 
O bcyrzał się w  koło siebie,
A znikaiąc z oczu moich,
Zosiu I wskazał mi na ciebie.

Z.  A. '  K r e t o w i  cz .

A N N A  I F E R D Y N A N D  
Z K U N O W A  O Ś W I Ę C I M .

(C ią g  d a ls zy .)

L I S T  III.
ANNA DO FERDYNANDA.

Krosno d .... r ....

J a k ż e  potrafię opisać ci tęsknotę, która 
mnie  o g a rn ę ł a ,  odkąd wyjechałeś  do 
Rzymu.  Dlaczegóż powzięl iśmy tęm vś l  
niepodobną do urzeczywistnienia, szuka- 
Dia tam szczęścia, gdzie ono b y ć  nie m o ­
że , gdzie być nie powinno .  Dla  czego
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nie chciel iśmy poprzestać na t ć m , co 
nam było  wolno ,  co nie iest wys tępkiem 
w  oczach ludzi, na miłości z w y k łey  mię­
dzy rodzeństwem , po co zapragnęliśmy 
^n iyśc ia  do tego ziemskiego raiu, który 
dla nas zapewne zamKmęty będzie na 
zawszel  Ferdynandzie!  iakieś przeczu­
cia wieszcze niepokoią serce m o ie ,  to 
lękam się czegoś,  to smucę się bez przy­
czyny. Boże! o gdyby prędko ta, w k t ó -  
rey żyię n ie p e w n o ś ć ,  skończyć się m o ­
gła  1 Z iakąż niecierpl iwością oczeki­
w a ł a m  listu tw o iego ,  z iaką trwogą w y- 
glądałam każdćy poczty! List p rzyby ł  
nareszcie, zawita ł  zk ra iów  b łogos ławio­
nych do usamotnionego twoią n ieprzy­
tomnością Krosna,, do nas.zey z im o ćy o y -  
czyzny,  ale i ha północy, u podnóża Kar- 
patów są serca pałaiące ognieni  południa, 
m oie  przeniknione było gorącem la wy 
w ulkan icznćy , gdym pokilkakrotnie z ro- 
skoszą odczytywała słodkie wyrazy  two- 
ie i przyciskała ie do ust moich.  Było 
to nad w ieczorem ,  gdy mi list twóy od­
dano. Lam pa  spokoyne rzucaiąca świa­
t ło ciche ściany saruotnćy komna ty  mo- 
iey oswićcała,  zamyślona o tobie w  noc 
późną s iedziałam przy stoliku, przyiem- 
ny list tw ó y  rozłożony spoczyw ał  prze- 
d e m n ą ,  a o rękę moię niedbale oparta 
leżała a r fa , r,a którey przed odebraniem 
l is tu śp ić w a ła m  hymn Reja z Nagło wic, 
odpowiadaiący stanowi duszy m r i ćy .  
Chrapliwym dźwięk iem uderzyła północ 
na.zćgarze  z a m k o w y m ,  a ia czuw ałam 
ieszcze. Sen nareszcie zaczął  skleiać 
zwatlone powiek i  moie,  natura odniosła 
nad  b ić rp ien iem zwycię s two , rzuci łam 
się n? łoże 1 uległam na chw i lę  potrze­
bie ludzkićy. Ferdynandzie!  CóTtto ia w e  
śnie w idz ia łam !  Jakże potrafię ci opi­
sać widziadło przedstawiające się zlęk- 
nionym zm ysłom moim, Zdawało mi 
oię , że iestem w k o śc ie le ,  v*grobie na-, 
szych przodków ,  i e  widzę zagn ićw ane  
ich cienie,  iak pow aznem i  kroki snuiąc 
się koło m n i e ,  przerażaią mnie pioruna­
m i  ócz swoich.  Nadaremnie uciekam 
z g r o b o w c a , ich obraz goni m n ie  wszę­
dzie,  a groby nie  maią  dla m n i e  żadne­

go wychcdu.  Chcę się modlić, chcę b ła­
gać ich litości, chcę widząc ciebie w  bli­
skości stojącym, rzucić się ca twoie opie­
kuńcze łono,  wyciągasz ku mnie ramio­
na , czu łym na m n ie  spozierasz w zro ­
kiem,  na w pó ł  mnie  c h w y ta s z ,  chcesz 
unieść z tego siedliska t r w o g i ,  z to w a­
rzystwa grożących mi d u c h ó w ,  w tćrp 
zatrzęsły się sklepienia g robowca , zie­
mia rozstępuie się pod n o g a m i ,  ia 
wpadam w  idy otchłani czarną grożące 
nocą, wpadam Ferdynandzie  — bez ciebie. , 

Cóż mam o tćm m yś leć?  Sen iestżeii 
istotnie zwiastunem/ przyszłych rzeczy, 
czy tylko ow ocem scnorzałćy wyobraźni?  
T w ó y  rozum niech to rozstrzyga, niech 
w  rozpaczaiącą Annę w le ie  baisam po- 
ciecny i pod iak iemikolwiek warunkami, 
będzie nam ze sobą żyć wolno, przyby-  
w ay  iak nayprędzćy,  rozpędź obecnością 
tw o ią  ponure royśli m o ie ,  powracay  ko­
chanku moiey duszy, bo czuię,  że tylko 
w obięciu tw o ićm  mogę być szczęśl iwą 
i s p o k c y n ą ,  a żadną miarą nie przeżyła­
bym  straty twoićyl

Żyię samotnie i nie obcuię z nikim. 
Czuła  i p rzywiązana do mnie J adw iga  
iest powiern icą żalów moich i towarzysz­
ką moiey niedoli. Często, co mówię ,  
zawsze rozmawiamy'  o tob ie ,  łz y  płyną 
z ócz moich i ona płacze.  Poczciwe 
dziewcze,  iakże uczuwa nademną 1 W y ­
chowane razem z dzieciństwa,  lubi łyśmy 
się iak siostry, po tobie kocham ią nay- 
więcey  na ty in  świecie,  w ię c ć y  iak 
wszystkich k rew n y ch  m o ic h ,  bom się 
przekonała,  iak dobre ma serce i iak śla- 
chetnie myśli .  Będzie to naszem stara­
niem zatrudnić się losem tćy istoty.

Młody Zebrzyaowskf  odwiedzał  mnie 
dw a  razy ,  ale iak sobie wystawić  m o ­
żesz , p rzy ję łam go zimno. Znasz iego 
uszczypliwy sposób m ó w ie n ia ,  pocisk; 
satyry swoićy i na nas ,  iak gdyby od 
niechcenia w y w i e ra i ą c ,  żartuie sobie 
z nadziei naszych i m ó w i ,  że nigdy ko­
ściół na połączenie się z tobą  n iepozwol i  
i że nie było w  naszym w ieku przykładu,  
ażeby brat poiął  rodzoną siostrę. Choćby 
i tak było ,  nie bedę przezto żona i e g o , '  
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clld m n ie  w  ślubach ma łżeńskich  z tobą 
iedynie szczęście kw i tnąć  może,  bez cie­
bie byłoby nudną wiecznością,  n iewolą  
bez os łody miłości.  Gdy los moich  n a j ­
gorętszych ruyśli nie ziści, w murach  klasz­
tornych zakończę życie moie,  w yrzeknę  
się wszelkińy nadziei za kraty klasztoru 
przystępu nie maiącćy  i Bogu  sam em u  
poświęcę to serce , w  k tó rćm  ty dotąd 
panuiesz samowładnie.  Ciebie odtąd ko­
chać tylko będę iak siostra, iednak m y ­
śli nasze n ie w i n n e ,  iak a n io łó w  p om y­
s ły  i przez m u r y  zakonne spotykać f łą ­
czyć się będą ,  dopokąd śmierć,  ta iedy- 
na  nieszczęśliwych pocieszycielka nie 
złączy nas w  lepszey krainie w ę z ł e m  ni­
gdy nierozerwanym.

Przeraz i ły  mnie  wyrazy  t w o i e ,  że 
po n iepomyślnym w y ro k u  ze strony ko­
ścioła,  chciałbyś opuścić E u r o p ę ,  nie­
wdzięcznie wyrzec się oyczyzny i za da­
lekim O cean em ,  w k r a i a c h  nieobieśnio- 
nych  ieszcze p rom ien iam i  wia ry  naszćy 
szukać siedliska dla wyklę tćy  miłości .  
Bóg  wszędzie iest ieden, ten sarn, który 
Sądzi serca E u ro p e y c z y k ó w , ten naw et  
myśli mieszkańcó w  krain,  dotąd ieszcze 
nieznanych , przenika , a zakaz zastępcy 
iego na ty m  świeoie ezyliż wyrzutam i 
sumienia nieprzerazi łby nas i  w  nayod- 
legleyszćy ustroni kuli ziemskióy? Mo- 
gliżbyśmy się spokoynie kuchać w y rzek ł ­
szy się w ia ry ,  przestąpieniem p r a w  bo­
skich, nakazuiących nam zupełne pos łu ­
szeńs two dla G ł o w y  kościo ła?  F e r d y ­
nandzie! tw ó y  anio ł  opiekuńczy nie po ­
d a ł  ci tćy  myśli i ow szem  ón eię o d ­
stąpił  w te d y ,  gdyś to pomyśla ł  i pisał ,  
a  zły duch obłąkał  serce twoie ,  tak czy­
ste, iak zdróy prosto ze skały w y p ły  w a ­
lący. Pieięgnuiąc starannie czystość serca 
naszego nie myś lmy n a w e t  o t ć m  bun- 
t o w n ic z ć m  wykroczen iu przec iw  p rze ­
pisom następcy S- Piotra i  spokoynie 
oczekuymy t e g o , co nam niebo prze­
znaczy. Cz łow iek  żyie, ażeby przez całe 
życie padał różnych nieszczęść,  różnych 
poświęceń się ofiarą i m y  przygotuymy 
się spełnić k ie l i c h , choćby n a w e t  samą 
trucizną  b y ł  napełniony,  a prpyiemniey-

szym stokroć zdaw ać  się b ę d z ie , gdy nam  
czystą roskosz przyniesie. Byway  zdr ó w  
i niezapominay o t w e y  Annie.

L I S T Itr.
FERDY NAN D DO ANNY.

Rzym  d ... .  r .. . .

Oyciec  S. na m a łą  zapadłszy sła ­
bość, iuż od tygodnia żadnych posłuchań 
nie da ie ,  muszę czekać aż w y zd ro w ie ie ,  
B adzą m i , ażebym  względem naszego 
intoressu poda ł  prośhę do S. Z g rom a­
d z en ia , ale ia chcę m ó w ić  ustnie z sa­
m y m  Pap ieżem,  iem u  tylko serce moie 
o tw orzyć  m 3’ś l ę , lecz uczuć moich nie 
będę Kładł na papićr. P r z y p a d k ie m  zy­
ska łem  tu przyiaciela,  ąhl  przyiacieia 
p ragną łem  d a w n o ,  iest ón dobrodziey- 
s tw e m  dla strapionego człowieka.  P o -  
w raca iąc  wieczorem z okolic Nadtybrzań- 
s k i c h , gdziem w  wil l i  pewnego znako­
mitego pana dla rozerwan ia  się ęg ląaaf  
obrazy i rzeźby z osobliwości  s łynące 
i umyślnie czeka łem tak mi łego  w e  W ł o ­
szech zachodu słońca, ażeby ir.u się przy­
pa t rzyć ,  iak uroczyście rzuca ostatnie 
p rom ien ie ,  na m u ry  stoliry ś w ia ta ,  na 
obok płynący starożytny Tyber ,  na w io ­
ski i winnice R z y m  otaczaiące i na góry 
lekką nagłą okryte ,  napadnięty zostałem 
od dw óch  L az a rpnów  żądaiących możćy 
kieski i rooiegc zćgarka.  B y łe m  bez 
broni i za sfaby do opierania się d w u rn  
silnym R z y m u  mieszkańcom, którzy srłę 
swoię  zdawal i  się po gladyiatoracfc d aw ­
nego R zy m u  odziedziczyć, a których słoń­
cem ogorzałe tw arze  i ubiór  fantastycz­
ny  nieprzyiemnie kontrastowały  z.,nocą 
tak p i ę k n ą , iakiey ieszcze w  życiu n ie  
w idz ia łem .  T a k  gdy się im, ile m óg łem  
b ron i ł em ,  iakiś mężczyzna płaszczem 
za winięty w ypada  z drugićy strony drogi* 
iednego I^z a ro n a  obala pistoletem na 
ziemię ,  s drugiego do ueieczjki zmusza, 
"W s łow ach  nayczulszych w y r a ż a ł e m  
wdzięczność w ybaw cy  m o iem u  i razem  
poufną zaięci ro z m o w ą  powracal iśmy 
do miasta. W c i ą g u  tćyże pokazało się, 
że to  by ł  P o la k } m ó y  z iom ek;  Ziaka.ż
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radością pod ruinami starcy świątyni  J a w ­
nego R z y m u ,  na którzy śrćbrne p rom ie ­
nie xiężyca spoczywały ,  uśc iskałem go 
lak brata moiego.  Serca nasze w n e t  sie 
zrozumiały i iuż pod samemi m u r a m i  
stolicy poprzysięgliśmy sobie w ieczną  
przyjaźń. Ale zapom nia łem  ci donieść, 
iak się nazywa ten m ó y  n o w y  przyia- 
CiaJ, iestto młody W iś n io w ie c k i  na na­
ukach tutay bawiący .  S łyszałem bez- 
wątp ien ia  o tym znakom itym  rodzie, 
w y d a ią c y m  samych boha ty rów  i wiel­
kimi mężami napefnia iącym nasz Senat. 
Móy przyiaeiel gorl iwie  pragnie wstąpić 
w  ślady p rzodków  swoich.  Ażeby u w ie ­
rzyć ,  że wykona przyrzeczenie svroie, 
trzeba go słyszćć i w i d z i ć ć , z iakim za ­
pa łem  rozprawia  o przyszłych swoich 
czynach w  oyczyznie, oczy wtedy iskrzą 
m u  się ś lachetnćm uniesieniem , tw arz  
n a ro d o w y m  uprzyiemniona w ąsem  przy­
b ie ra  rysy marsowate  i iuż wieszczym 
duchem oglądam w n i m  sławnego z cza­
sem pogromcę T u r k ó w  i T a t a ró w .

W i d u i e m y  się codzień, iuż m u  i m i ­
łość naszę p o w i e r z y ł e m ; obiecaj poznać 
mnie z pew n y m  Kardynałem,  m a iącym  
łaski  u Papieża i prosić go , ,  by  za m ną  
w s t a w i ł  się do Oyca S.

# . « • ♦ • • •
W i e l e  sobie po m ło d y m  W iśn io -  

w ie c k i m  obiecuię. Nasz sposób myśle­
nia i charaktery nasze zgadżaią się ze 
sobą i iak iuż w yżćy  nadm ien i ł em ,  od 
ehw i l i  naszego poznania się ż y i e m y n ie -  
rozdzielnie. Czyni mi  otuchę i nadzieję 
w ła s k a w o ś c i  Papieża ,  a wiele mądrych  
tegoż w y r o k ó w ,  które mi opowiadał , 
każą mi poniekąd wnioskować,  ,łe i dla 
m nie  su row ym  nie będ/ie .  Oyeiec  S. 
m a  być przyjacielem P o la k ó w  i rad  
względami ich obsypuie. Lubi  ich za to, 
że są przywiązani  ao w ia ry  oyców s w o ­
ich i gotowi ginąć za ićy całość. T ron  
polski nazywa biczem pohańcówr i pod­
porą Chrześcijaństwa.  T o  zaszczytnie 
przez Oyca S. w spom niane  p rzyw iąza ­
nie do wia ry  św ię tćy  dziaie nasze po ­
twierdzała.  Czyliż nie walczyliśm r w  P a ­
lestynie pod znakami krzyża, w P r u s i e c h

i L i tw ie  za w i a r ę ?  Czyliż p rzodkowie  
nasi n ieoddawal i  synów  swoich  do Za­
konu rycerskiego, poświęcaiącegc się ie- 
dynie su ro w y m  obyczaiom reguły  kościel- 
nóy i ob/onie w ia ry  chrześciiańskióy ? *) 

Obcowanie w ię c  z m o im  n o w y m  
przyjacielem uprzyjemnia m i  pobyt  
w  Rzymie.  J a iem u  o tobie, ó n m i c s w o -  
ićy  opowiada kochance ,  którą wPol&ce 
zostawił . Obawia się tylko , ażeby d u ­
ma rodziców nie zabroniła m u  po łączyć 
się z nią zw iązk iem  ślubnym , iest bo­
w i e m  tylko ubogą ślachcianką i dziedzicz­
ką m a ł ś y  iedynie wioski .  »AL1« puwie-  
d z i a ł m i  ostatnim razem, kiedy obadway 
przechadzaliśmy się ko ło  ska ły  trapey- 
skićy »srogość arystokracyi z żadną inną 
srogyścią porównaną być nie może,  nie 
znaiąc litości, tylko egoizmowi czyni za- 
dosyć i dopnie zamiaru swego  , choćby 
naw et  na gruzach szczęścia samych ofiar. 
Ferdynandzie!  i ty m i t ć  będziesz nader 
t rudną p rzep raw ę ,  ale ia może daleko 
trudnifeyszą.ff T w ó y  Ferdynand.

I  I S f  Y.
ANNA. UO FEKDYHANDA

Krosno d..u r... .

P an  Mielecki w ys ła ł  syna swoiego 
dc R zym u  chcąc,  ażeby poznał obyczaie 
ucywil izowanych W ł o c h ó w  i zw iedz i ł  
osobliwości tych krain.  Znaiąc  od n ie­
daw na tych Państwa Mieleckich uprosi­
ł a m  ich syna , że bierze list do ciebie, 
piszę przeto nie czekaiąc twoiego listu, 
piszę na los szczęścia , może ukończony 
interes i iuż wyiechałeś  z R z y m u .  Jeśli 
ieszcze t a m  iesteś , donieś mi, iak długo 
zabawisz w  ty m  R z y m i e , i czyli roku 
tego będziemy mogli  powitać cię w  zam ­
ku naszych cyców, czy razem zbliżaiacfc 
się świę ta  Bożego narodzenia ohchodzić 
będziemy? Przyśpiesz tw óy  pow ró t ,  
przyśpiesz ile możności i stękniona za to ­
bą Annę pociesz iak neyprędzóy roskoszą 
uapawaiącćm obliczem Iw oiem .  D a w n o

*) T ein p lB ry iu s ie  by li i Po lsce . Zi_łośył ich 
żę H e n ry k  o k o ło  r .  1153 w Z agościu  nad  N idą.

P rs y p , W ydanr.
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iuż podróżuiące ptaki nasże do waszych 
W ł o c h  u lec ia ły , szczęśliwsze od Anny 
one  widziały cię m oż e ,  oddychaią tćin 
s am ćm  co i ty p o w ie t rz e m ,  ah! po raz 
pierwszy nudno m i  w oyczyzn ie  mOiey, 
w  mieyscach pełnych  słodkich p rzypom­
nień młodości  i św iad k ó w  uczuć naszych, 
nudno mi Ferdynandzie bez ciebie 1 -Ja­
dwiga  czytuie m i  czasami pisarzów oy- 
czystych, lub pismo święte,  r o z ry w am y  
się iak możemy. Przypadki  Tęczyńskie-  
go, tak pięknie piórem Kochanowskiego 
opisane,  rozczuliły mnie  n iew ym ow nie .  
Ty le za tobą n iep rzy tom nym  tylko tęsk- 
nąca , zgaduie żal nieszczęśliwcy Cecylii, 
gdy się dow iedz ia ła ,  że iey kochanek 
nie żyie , że zginął w  odmętach  morza. 
W c z o r a y  w iecz o rem  czy ta łyśmy z Ja ­
dw igą  żaleHagary na puszczy, bądź prze­
konany kochanku m ćy  d u s z y , że przy 
boku t w o i m  puszcza byłaby dla mnie 
ludnieys/ą od owego ludnego R z y m u . — 

W p a d n i ę c i e  hordy Ta ta rów  na P o ­
dole uwoln iło  mnie przecież od m łode­
go Zebrzydowskiego ; maiąc dobra w  oko­
licach , po których grasuią pohańce,  po- 
i e cha f  złączyć się z obozem polskim i po­
tykać się z niemi .  P rzy  sam ym  wyieź-  
dzie do woyska będąc u m nie  na poże­
gnaniu nayfcardzićy mnie znudził,  m us ia ­
ł a m  uroczyście opasywać go przepaską,  
dawać m u  błogosławieństwo,  co m im o  
niechcęci  ku niemu,  iako dobrze myśląca 
Polka,  z radością uczyniłam. Mogłamże 
o d m ó w ić  m u  tć y  z siebie ofiary,  kiedy 
śpieszył  W szeregach narodowych w a l ­
czyć za oyczyznę i z kra iów naszych w y ­
ganiać napasnego w roga?  Nieszczęśl iwe 
Podole pustoszą ci barbarzyńcy ze zw y-  
czayną dzik im hordom  wściekłością,  pa­
lą i rabuią w s i  i miasteczka nasze , ną- 
padaią D w o r y  zamożnieyszych obyw a­
te l i ,  zabierają im  pieniądze,  bydło  i su­

knie n a w e t ,  a wiele iuż zaLrawszy ień- 
ca pędzą go iak trzodę w  niewolą.  Spo­
dziewać się należy.,  że p rzec iw  tym na- 
iezdcom w ypraw ione  woysko,  tamę po­
łoży z u c h w a ł y m  ich napadom i piękne 
Podole  nasze od szarańczy T a t a r ó w  
oswobodzi.  Co gdyhy nie nastąpiło,  oba- 
dw ay  Hetmani z cafą siłą zbroyną Rzecz- 
pospolitćy pośpieszą na ratunek zagrożo­
nym powia tom. Codziennie błagamy Bo­
ga, by nad nieszczęśliwym lituiąc się kra- 
iem  dał  naszym zw ycięs two,  ażeby nie 
dopuścił tćy strasznćy z okrucieństw zgrai 
zapędzać się daley w g ł ą b k r a i u ,  iak iuż 
raz dawnićy po rau ry  L w o w a ,  a nawet 
po Sandomierz rozniesja postrach i t r w o ­
gę. Gdyby się L w o w o w i  dostało,  mo-  
żebyśmy tych nieproszonych gości i w  na- 
szćm Krośnie uyrzeli.

Pis? i l istem przynaymnićy pociesz 
nieszczęśliwą Annę,  kiedy osobiście nie 
możesz ieszcze być przy mey i przed 
grożącćm niebesp ieoeńs tw em zasłonić 
ią orężem swoim.  Niezapominay o t w ć y

Annie.
( Ciąg dalszy nastąpi. )

SPOSOB WYPĘDZENIA W O ŁK Ó W  
W SKŁADACH ZBOŻOWYCH.

• N a d a r e m n ie  używano wszelkich sposo­
b ó w  do wygubienia w o łk ó w ,  k tó re  tak 
wielkie czynią szkody w  szpichlerzach 
zbożowych.  Przypadek p r z y w ió d ł  do 
skutku w  kilku godzinach,  co dotąd by­
ło  ce lem próżnych usi łowań.  Narkotycz­
ny (u syp ia iący )  zapach z liści ty tuniu ,  
które suszono w  szpichlerzu , w ypędz i ł  
tych uc iąż l iwych gości i od lat pięciu ni­
gdy w  t ć m  mieyscu nie postały.

»/VWV»i

S Z C Z Ę Ś L I W Y .

'  * p ięd s ie sią t la tach  ta c b c ia ł  p iękney  po łow icy ; 
Id a  ią. — W c ty p k u  się r o d s i l , ic h o d s i  w spódnicy .

A «• • —
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  — Dnia 20. Listopada dano przed- 
Łtawicnie znaney T ia jed y i  Szy llcra  , pod tytułem: 
t D ó y c y .  G ra  aktorów dnść była.dobra. V, yiąwsay 

niektóre przesady. J P .  Smocbo’wslii (Franciszek) mi­
strzowsko s x ó y  trudny oddał cb a ia h te r ,  a oddanie 
ro] Hosińskicgo zacliwy ało nas.

Dnia 1 \. dano przedstawienie Bomedyi we 3 ak­
tach z fu o cu sk icg o  prz. yvrn. ThiilKego, pod tytu­
łem : N i e b o s z c z y k  w k ł o p o t a c h ,  homedyia ta 
>><e sprawiła nam zachwycenia pom;m< n a jzab ay  ney 
Szych sytuacytr, z nayłcpszycb prawie Komcdyy po- 
abieranycb. P Słoński (Rotmiztiz) powinienby przy­
brali wiecey przystoyności w podobnych ro la c h ,  gdyż 
tą razą w Stenie ostatniey , stał koło samych drzwi, 
leszcze po za sierżantem-

D.iia 25 . zachwycił -iar koncert Józia K rogul-  
shiego. Trud  no-było w zachwyceniu czynić rozbioru.

Dnia 27. dano przedstawienie Drammatu /.icgle- 
f s  «  4 aktach , pod nazwiskiem : B a r b a r z y ń s t w o  
■ w i e l k o ś ć .  Sztuki tego autora są z prawdziwym 
sapałem pisane, tak sprawdził ón słowa poety : , ,C o  
Wyszło z s e r c a ,  do serca trafić m u s i ; ' 1 dla tego pu- 
miiauiy małe błędy i sprzeczności, które, ten Dramat 
zawiera. C r -  J P .  Brnsy  (Hrabia Rayruund) zachwy­
cała nas w pierwszych trzech aktach ; w czwartym tyl­
ko mnićy cokolwiek spamiętaną była. JP .  Starzewska 
(R o sam u n d a)  iak bardzo się w niektórych micyscach 
w zno s iła ;  tak opuszczoną była gra iey w akcie czw ar­
tym przy owłohaih małżonka. Do zaniedbań wysta­
w y policzyć możemy naprzód nieprzystoyność, iż _am 
Xiązę ■zamota się z V> itbigem i wydziera mu sztylet. 
Nic wićm , czy ona na kus*t aktorów , czy autora 
przypisań- być ma. Żę zw ułtny D wór Xiąźęria, Ray- 
inunda i M ijtrza sądu W; bosif ledwie 6 ’ó s B Ł , a co 
większa, će ot tych wzzystkich? iako i u Zygmunta 

S t r a l le n b e rg *  JP. Srarzcwskicgo ) ci sami giermkowie 
sie znaydowali; inałe to są uchehiznia, ale psuią oma­
m ienie, dla tego D y r .  ..cyia dobrze uczyni, staian- 
nioyszą maiąc na podobne rzeczy uaczność.* N. N.

Ź  R o s s y i. — Z  Astrai hanu donoszą: Rnpalnie 
naszey G u bcrn :i, które od tysiąca lat zyskiwały, r»z- 
szerzaiąc bez przeszkody żyły swcie, t by ie napełnić 
złotem ’  nagradż: i| teraz sowicie pracę pilnych gó r­
ników. W górach uralskich w pierwszych secs'ciu inie- 
aiącach tego roku 1826. ' '  kopano następującą ilość 
złota i p latyny: W kopa !»cb rządowych 494
p u d a ,  z prywatnych 33 i '3 1/2 pu ' a , a zatem razem 
48o3 funtów. Platyny. W kopalniach rząd „wych 85 1 f i  
pud., a w prywatnych 2961 fo  pud., ogółem 392 pud. 
^nayduiąry się tamże mineralog P. Menge , 'w ynalazł 
na nowo’ o 8 wiorst od ieziora Imershiego, wiele roz­
maitych drogich kamieni w g nitie , 1 takowe iako 
osobliwość oddał do korpusu Kadetów górniczycb.— 
Dwóch nczonycb podróżnych, ieden lekarz i botanik, 
drugi mineralog , w Sierpniu 1826. po ukończeniu ką­
piel na Haukazie, przedsięwzięli podruż do portu 
Piotro - Pawłowskiego , Owatszy, Ochocka i kilku in­
nych okolic Syberyi i Kamczatki, gdzie aż do Maia 
tego' roku b a s i 1 ! ,  a b y s wo i c  ulubione nauki z pożyt­
kiem użyć mogli. Panowie ci donoszą , że przeszłćy 
iesieni w O w atszy , pr *y cororzney wystawił d w o c ó  » 
i roślin, takie mnóstwo b ) ł r  melonów cukrowych 
i wodnych , iż prredaiący musieli wrzucać w w o d ę p o -  
gniłe  , aby się icb pozbyć. I połów ryb DadzwyeAy-

nie był ob fity ,  1  liczba psós. morskich w zimie z po- 
wodu wielkiego zimna nrd miarę. Całe aim* tak była 
m ro ź n a ,  źe : ińce przez dwa miesiące od 27. Grud. 

do d. 27, Lutego me okazyw to promieni > podobnie 
iak niężyc stało na firmamencie ; podtenceas i żywe 
sreb ro  w xiepłouiierzu po Jtilka godzin na dzień przeć 
mróz r .ało. Panowie ri opuścili O.watjsze d .4 4 .  Maia 
b. r  , kiedy wody w owy o okolicach tak mocnym 
lodem okryte by ły ,  ż ciężko ładowane wozy1 bezpiecz­
nie mogły po nim ieebać. Żeglarze okrętów przewo­
zowych, które tamże zimowały, twierdzili , ie. lody nic 
puszczą przed 27. Czcr itr> , i do tego czasu niepo,; 
dobna będzie żegluga; icchałi oni dzień i n o r ,  uie 
szczędzili ani pieniędzy ani truuew w oelu odby wania 
s*ybZo p o d r o ż y , . !  po wszeluieh wytrzymanych przy­
krościach przybyli dopiero przed kilką dniami do Mo­
skw y, ą zatem -po pięciu upłynionyck m iesfącab. Tam 
ieebali saniami pościelą osłonieni , przy i 3 stoppiar.fi 
zimna podług Reaumura ,  i to kiedy słuńce świeciłn
1 czas był pogodny , lecz po kilhu dniach tak gw ał­
towny upadł śnieg , iż po godzin.p stawać' musieli, 
aby woźnica utorował d r „g ę  i w ydobył sanie ze śoie- 
gu. Gdy w Czerwcu śnieg ztaiął , więc i.a drodze 
w .oddaleniu 3oo wiorst potworzyły się w z g ó r ł 1 od
2 do 3 arszynów wysokości , przezco w przeiezdric 
od iednego do drugiego naylepsza uprząż rwała się,

- i  to zmuszało ich czekać po godzinie , i bardzo za- 
^dowoleoi b y l i ,  ieśli w 24 godzinach ma ąc sześć koni 

w saniach, uieżdżali 2 1  w io rst ,  ( 3  mile niemiec­
kie .)  I’ oillug ich zei>nania zaspokoili oni swoie żą­
d an ia ,  i odnryli tamże tak Hosztr.wre kamienie, ia- 
koież rzadkie ro śl iny , lect zimny klimat zmienił icb 
zam iar ,  bawienia tamże rqk ieszczc. Obawikią się 
złych J r c g ,  tylko dzień i noc wypoczęli i udali się 
przez P o ls k ę ,  Sztiaycaryią , na mieysce swoiego uro­
dzenia. 1

Z  W a r s z a w y .  —  Dokończenie ciekawszych 
artykułów, umieszczonych w Nree-8. Izydy polskiey : — 
Panu Alban Duktoruwi z Rustok udało sie zbudować 
machinę parową bez kotła ; niebezpieczeństwo więc 
cxplozyi zupełnie usuntćtem zostało. Caia machina, 
działaiącą siłą Io  k o n i , zayniuie wraz z piecem, tyiSo 
6 stop na długość , 5 ni wysokość, a 3 ii l szerokość. 
Pan Alban wziął patent w Anglii na swó-y wynalazek, 
za którego idstąpienie pewne Towarzyztwo miałn mu 
postąpić miJion zł. reńs. — Strzelby parowe Ptrkinsa 
strasz.nicyszą mogą być bronią woienną od dotyclieza- 
sowey paloey broni. W obecności Xcia  W clingiona, 
strzelano hulami karabinowemi do tarcz żelaznych na 
ćwierć eala grubych Raymocnicyszy nahóy prochu 
ruśniczcgo zalcdwo ie pr icutiurauń potrafił , lecz kule 
teyze wielkości miotane ze str zelby parowey z łatwo­
ścią ie przedziurawiły. Pan Pcrliins wystrzeli ł tysiąe 
kul w ciągu iedney ininuły ł podług iego zajjev»nieni* 
porcie pary wodory może być ciągle przes 24 god-in 
i d łużjy  utrzymywane, a funt węgli kamiennych, do­
stateczny iest do rozwinięcia massy p a r y ,  w y r ó w  oy- 
waiącey w sile 5ciu funtów prochu. — Panowie Horst 
i YSood wzięli w Anglii patent pa nówy sposób fulo- 
wau a sukoz , do czego zamiast w eay  i mydła używaią 
tylko pary wodney. — Garbarstwo nadswyczaync robi 
zostaiącr ■» Północney Ameryce nieiaki Lu ter  , wy- 
prawi,a doskonale, podeszwy funtowe w ciągu 36 d ii, 
do Wyprawy krowich i końskich potrzebuje .35 . a do 
c:clęcych 26 dni-, Oszczędność na kapitale zahładowym 
wynosi ę5 procentu ,  a na korze dębowey 17 procentu. 
Nieiaki zaś Sp i lbury  w Anglii icszcze bardziey skrócił  
ęzas garbowan.a za pomocą sztucznego parcia . Wziął
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on patent «  Anglii r. lg ićs, który odstąpił pewnemu 
Towarzysi wu aa «S,ooo fun.. aiter, (600,000 zip.) 
i  1000 fun. a it roeznóy pensyi.

Ody teras bardzo wiele chorób iesc leczonych 
■a pomoe| przystawiania piiawek, i gdy często się zda- 
r a k ,  że piiawk nie ebeą się przyc cpiaó do oznaczo­
nego mieysca , umicazecamy, iuż i w Warszawie skut- 
b><!n' stw rdzony sposób. Należy w yrw ać  1  skrzydła 
młodego gołąhka iyiącego , iedno s piór grubszych, 
t a k ,  aby na końcu wyrwanym  znajdow ało  się cokoL 
w ie. k r u i ,  tym zaś końcem krwawym  trseba zrobić 
■nabi małe w u i e y s c u ,  gdzie piiawka ma uchwycić", 
co niezawodnie nastąpi. Inny a p o só b p rz e z  Anglików 
podany, lako pewnj o zaubycenia piiawck do ssania 
i e s t ,  aoy ie włożyć na kilka sekund przed uzyoiem, 
w  porter , a lc ie  się, ifc poi ter czyni piiawhi I a s  z g ło ­
dniałem !, i ł  przyczepiaj} się potżm do każdego miey* 
•c a  ,  do ktoreg". się prsykladaią.

Odlucki i Poeta,'  nowa iednoałctowa rlomc- 
dyia A łcs .  H r ,  F r e d r y ,  dsna dnia 1* .  * m. pierw ­
szy raz w Teatrze  narodowym warszawskim , zado- 
wolnita słuchaczów. Pięknym tfićrszoWf często d\we- 
no o k la s k i ,  aszczcgólnićy w scenie . ;dy młody poeta 
mówi o kobietach , przytaczamy kilkanaście:

Podług, złey małóy ezęstki ,  całego nic mierzę,,
I  będę czcił płeć pięhog ,  poki . cnoty- wierzę r 
P ie rw szy  móy uśmiech ,  osia  do k-obićty w-.ruszył^ 
P ierw szą łzę moię oddech Hobiety o-iuszył,
Pierwsze „Iowo , iey mowa kształciła pieszczona.
B o  kobietyra naypierwćy wyciągnął ramio-nz.
1  kiedy w  mgbs dzieciństwa matkę poznawałem^ 
Nicwiedząc co kochanie, kobietą I oebałem.
A  ieśli późnićy oyca surowe nauki 
U czyły  iak żyć trzeb a , i cierpienia sztuki,
Je ś l i  im winian iostem m iło ść ,  stałość w cnocie, 
HHmntey ntoiem iest w in c e  i maiki pieszczocie; 
D o b ro ć ,  miłość,, c ierpliwość, »»' świętsze zasady 
W p a i i ła  w młode serca własnemj. przy siad y ,
1  poznałem , gdym praeyrsa ł l i t  młodych ciemnoty, 
Że życie dobrćy m atki ,  pierwszą szkolą enoty. 
Upodobanie stałe  tćy sam^y zagrody,
Gdzie, laliby sen pieszczący, przesnuł się wiek młody, 
P o w ab  ,  eo z blasku wiłta  i s ław y zapału,
W  cichy obwód rodziny przyerąys pomału,
W ładzę, co lekkićin tknięciem duszę rikszę budzi, 
Drażni ,  aby nagradzać, by upew nić ,  łudzi 
I  ta p ew ao ść ,  ta pewność, »iraęści> czyste zuroie! 
Żem ayskał drugii serce , żc iest cilkicm moic,
T a  pew n o ść ,  i c  w dwóch sercami icduu tylko bicie, 
Domu winni iesteśm y, ieśli nie kobiecie?

<L F r a n c y r .  —• W Genewie i Lugdunie  zawią­
zało się Towarzystwo., m a rc e  zamiar kazać wysadzić 
aka łę ,  pod którą K odeń, w mieyscu Ptrle dn Kkone 
zwanć.n ( 8  godzin drogi od Genewy, 22 od '.ugdunu-l 
k ryie  się. Działanie to  .. .a  na celu ułatwić sp ław y 
drzewa uh Rodanie. Wyższe sklepienie sLa ły  iuż wy­
sadzono.

W dniu 7. Października r. b. było w P aryżu  po­
siedzenie Akademii sztuk p ięknych , na którcm wiel­
k ie  rozdano nagrody i wykonano kantatę. Ja k  zwy­
czajnie roi-ósfwe znaydowało się widzów. P . (Juatrc- 
znere de Quincy przy otworzeniu posiedzenia czytał 
npis życia i dzieł zmarłego budowniczego bonnarda. 
Poezem. P. Łehss zdał sprawę s p iać  krot. -jensyiooi-

stów t -< ncuskiey Akademii w Rzymie. Przy  sposob­
ności icb muzykalnych usiłowań wyraził tenże między 
innemi , że ri młodzieńcy, iak mówi M o lie re ,  więcey 
się przycsyniaią do samiarów naszych przo dków , nie 
chcąc rotumićć lub słuchać powodów mniemanego od­
krycie Traszegt wicu.. Poczem czyta! P. Quartcmere 
dc Quincy wi-domość o życiu I dziełach zmarłego b u ­
downiczego iłurtauli ,  przyczóm do takiego stopni* 
doszła niecierpliwość słuchaczów , iź poci ąwszy od 
mruczenia posunęli się dopoobwaf ironicznych M ów­
ca iednaUźe skończył rzecz , a nicustając”  Sekretarz, 
trzy 1.lat iu ł  1 stę nagród w r ę k u ,  gdy" ciła zbroyo* 
werałb do iednogo z amfiteatrów , wi<>-e schronili >4 
do drugiego, a Damy poniosły wielką szkodę w toale­
cie i przestraszyły się. Żołnierza odd diii się nieba- 
Tcm, spokoyność została przy wróconą i nagrouy ro s ­

iła ic Przypadek ten podał Gazetom paryskim spo- 
obność malowania różnemi kolorami sw cic  zdani* 

> czynienia zarzutów różnego rodzaiu.

.. Na posiedzeniu Akademii umiejętności w Parysi* 
w dniu 16. Października czytał P .  Moreau dc Jones 
ro z p ra w ę ,  pod tytułem Badania we względzie usta­
nowienia znaków i skutków V ario Iu idy , i odkrycia 
źrzóćła tey choroby. T a  rozprawa iest lem ważniey- 
s z a ,  iż od nrefakiegb caąsu poczęło się chwiać zanfś- 
nie w seczrpieuiu krowinki ,  nawet n łudzi bezstron­
nych , 1 to prees ponowienie wypadków zarażania się 
ospą tylu o s ó b ,  któro miały ospę szczepioną. P a c  
Moreau do Jones obiaśnił te przypadki v. sposobie, 
który  wszystkio obawy u z in ą ć  w stanic. Je st  rzeczą 
niezawodną,  i e  od lat dziesięciu przywieziono dc 
'Zuropy nowy rod-iay o s p y ,  od którey njoby maiącc 
szozepio. a zarazić się mogą. N&nwauo ią Varioloidą. 
Takie o s o b y ,  które miały . *spę naturalną, tak mogą 
się zarazić ,  rak i t l ,  cc. miały szczepioną. Zdaic się 
8e Varioioidę przy wie t ono z IndySow wschodnich do 
A m e r y k ' ,  a ztąd do E u ro p y ,  Dotąd niemasz ieszcze 
pewnych doni Sień o yiieaawodnćm nncy iserzcniu się , 
lecz wszystkie okoliczności przeciwnie dowodzą. Z  da- 
ie s i ę ,  że utrbciła wiele z pierwotnego niebezpieczne­
go ch arakteru ,  iaki okazuie w Indyiach wschodnich, 
gdzie ią nawet maią za  okrutnioyszą dH zwjczaąnćy 
osgy , chociaż krowinka żadn-ćy przeciwko nijiy nie 
Stawia obrony , icdrtakże osoby , ktoro miały szcze­
pioną , daleko mn; y obawiać się u.aią ooćy napadu, 
iak t e ,  któro nic miały s czepionćy. Lekarze amery­
kańscy , którzy naywięcey wypadków tego rodzaiu 
u w a ż a l i ,  tw ierd zą ,  że między uu osób Varioloidą 
przed saczcptenicm zarażonych, 5 o „  ze szczepionych 
zaś tylko ; dna oraba umiera. v> prawdzie smutną 
iest rzeczą widzieć ludzkość zagroźu ią i nową zboga- 
ebną ehorobą , k tó ićy  i tak wiclkr lista chorych, za­
g r a ż a ;  iocz przytem pociesza m y ś l ,  żc szczepienie, 
ze swoicl praw do naszego zaufania nic nie utraciło, 
i ż c  ieśli nie iest doskoasłyn* środkiem ochraniającym 
przeciwko temu nowemu przybyszowi, przecież w s t a ­
nia zmnieysryć oaczme liczbę iego ofiar. P. Moreau 

yde Jones spoćlz.ewa się nadto ,  żc Chińczycy , którzy 
podług B a rro w a ,  iad Łrowiaki, iabc środek przeciw­
ko ospie w odległey iu i starożytności zńali, będą mo­
ic  mogli podać nowy środek dla zabezpiecz :nia od 
V ai lo lo id y , i  wzywa zręcznych dostrzcgaczy , aby 
w Chinach przedsięwzięli  dokładne śledztwo wzglę­
dem panuiącćy tamże choroby ospy.

Redakcyia Jozefa B e n s  y ,  — *Druh Piot-a Pi l l e r a .


